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Porozumieli sie...

Moja droga - liądż grzeczną, to ja  się będę y.nuł na  tein. 
Proszę pana, niech się pan zna, to j a  hąilę grzeczna...

SZABLA
(z rękopismów pośm iertnych).

M ia łem  j a  szablę po ojcach sław ną — 
Stara, jak s ława mej ziemi —

Z głow nią  olbrzymią, w jaszczur opraw ną 
I  z obrazkami świętemi —

Krzyż na niej błyszczał w m is ternem
[złocie

I  rzędem tam  gęste  szczerby,
Co się w yry ły  na  je j  brzeszczocie,

N ib y  jej łaury  i herby.

A znałem dzieje tej szabli świętej, 
Najdroższej dla m nie  spuścizny,

Jako  bieg życia mego poczęty,
J a k  dzieje mojej o jczyzny .. .

G dybym  się zbra ta ł  z ojców sławnemi, 
Co dziś w pamięci nam  bledną,

To czułem sercem żo dzieje ziemi.
A starej szabli —  to jodno...

Przez cztery wieki bluszcz sf rw y świętej.
W progi wznosiła domowe,

Przez cztery wieki, ja k  duch zaklęty, 
Biła najeźdźców n a  g łowę!..

Dzisiaj się służy już  innym  bogom — 
Syn ich nie bitny, nie srogi — 

Z łam aną szablę porzucił wrogom 
Pod obryzgane krwią nogi.

Dzisiaj, o! dzisiaj, j a k  sm u tne  śpiewy, 
J a k  z pod mogiły, z pod ziemi, 

Słyszym sztandarów zdartych powiewy,
I rdza n a  szabli się c ie rn i . . .

Och ! czemuś P an ie  w nocach i bólach 
Ł ak n ą ć  dał dziecku sw ojem u?

Czemuś opuścił na  trwogi polach 
Dziecię t w e ?  czemu, o czem u?!..

Czy ono wiecznie ku Twojej chwale 
I  ku zbawieniu  narodu,

Służyć, na  mękę swoją mię 
Śmiercią niosc bratiom u przodu

I daj mu. Panie  jeżeli t r  dia 
Ku odkupieniu naszemu 

Ogień miasi wody. meruie miast chluba 
I bólu, 1'ólu daj je m u  !..

L daj mu w «erce trzy krwawe ni że 
I  wrzuć mu gady do immii,

On go poniesie
Nie daj mu hańby ni sromu 1
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Nowy rok.
Buku. w' Boku '
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Czy za. t rudy z ziioj..
Nic poskąpisz płacy
Ody jutrzni wyjdziesz w pole .
Z Bogiem ligi do pracy?

Nowy Boku, Nowy Boku!
Co nam r. rąk swych podasz^ 
Powiedz, czyś ty szaławiła,
Czy dobry gospodarz ?

ni.c.

T ‘r 'r- r-T *Y«r»

W wigili jny zmierzch zimowy,
Ledwie gwiazda się zaświeci,

Juz choinki ognie płoną,
Dary wezmą—srzeuzne dzieci.

P an n a  Zizi — grzeczne dziecię,
Mama, tata  wciąż ją  chwalą,

Wiec nagrodzą ją  na  „Gwiazdkę" 
Ślicznym Fonsiem — pięknaj lalą.

Lulu także bardzo „cący,“
Grzywkę gładko ma strzyżoną,

Więc dostanie pannę z cukru,
Grubo tylko pozłoconą.

Będą także na  choince,
'Lecz dla grzecznej jeno dziatwy: 

Arlekiny, pajac, małpka,
Gęsi, sroczki, kuropatwy.

Dla niegrzecznej, tej zaś głównie,
Co golizny zna podrygi,

Będą same już bakalie, 
'P rzedewszystkiem—słodkie figi. nix.
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Noworoczne powinszowania.

D la lekarza.
— Ży czę pami doktorowi „epidemi­

cznego" Nowego B o k u !

Dla kupca.
— Życzę panu kupcowi „ruchliwego" 

Nowego Boku '
D la  poety.

— Życzę ci, synu Muzy, „kwiecistego" 
Nowego Boku '

D la  młodzieży dorastającej.
— Życzę kawalerowi (panience) „naj­

krótszego “ Nowego Boku!

Nowy rok w małżeństwie.
— Przy Nowym Boku, przyjm żone- 

czko ten skromny upominek.
— Dziękuje, eh mężulku-Mlcli! Broszka, 

ale czemu taka mała!
—  Dziwi cię to?... Wiesz przecie, że 

jestem liomeopatą...

Żart kapitana.
Za W. księcia Konstan tego  s łyną ł  w 

polskiem wojsku kapitan  X. w pułku u- 
łanów, z żartów, z różnych dowcipnych 
konceptów, z psot i figielków, które p ła ­
ta ł  swoim znajomym. P u łk  ten  przecho­
dził w czasie la ta  przez okolicę N., gdzie 
przez dni k ilka dla wypoczynku miał się 
zatrzymać. W łaściciel miejscowy powia­
domiony został, że i on załogę otrzyma, 
a będąc nader  wesołego usposobienia i 
zamożnym, poprosił,  ażeby mu dano na 
k w a te r a  kap i tana  i kilku oficerów.

W reszcie, up ragn iona  nadeszła chwila. 
Zawiały chorągiewki, zabłysnęły  lance a 
poczciwy starzec na  dziedziniec pospie­
szył, gości swoich powitał,  ucałował, 
wprowadził  do pokoju i zaraz na wstępie 
doskonałym w ęgrzynem  i su tą  kolacją 
uczęstował.

— Szanowni i łaskawi panowie — 
zawołał gospodarz, podniółszy kielich — 
witani was wszystkich z całego sen-a. 
W iw a t  rycerze nasi! — i spełnił kielich 
aż do dna.

Oficerowie podziękowali w imieniu 
wszystkich i wnieśli zdrowie gospodarza.

—  A  teraz — mów ił gospodarz z 
podnieconym na  licu rum ieńcem  — w 
szczególności kom endanta ,  zacnego kapi­
tana. N iech nam  żyje i wesołe płata 
figle!

K ap itan  podziękował tak samo.
—- A  szanowny łaskawco — zawołał 

znowu gospodarz — p ragną łem  od da­
w na znajomości twojej, rycerzu waleczny! 
W yprosiłem  sobie, ażebym ciebie mógł 
powitać, uściskać, ucałować. P rzyjm ij 
więc, co* cha ta  ma moja, bo czem boga­
ta, tern rad a.

—  Przyjmujesz nas sercem, najsza­
nowniejszy dobrodzieju, sercem polskiem 
i duszą polską. — odrzekł kap i tan  — 
to i najszczęśliwsi je s teśm y z takiej go­
ściny. 1 ściskali sie wzajemnie.

— A ch łaskawco —  zaczął dziedzic
— jeszcze m am  prośbę je d n ą  do ciebie.

- To i jakaż może być p rośba?  
najprzód już  przyrzekam wszystko.

— Ot, żebyś mi jak iego  wesołego 
f igla  w ypłata ł.

Roześmieli się wszyscy.
— Dowcip twój słynie, a j a  nam ię­

tn ie  lubię takie wesołe koncepty. Mój 
łaskawco jedyny , proszę o jaki dobry 
figiel.

— Dobrze, kochany dobrodzieju
—  odrzekł kapitan — uczynię, co po­
trafię, ale n ie zawsze usposobienie 
bywa po temu.

— Usposobienie ? — przerw ał mu 
dziedzic — czy masz, kochany kapitan ie” 
jak ie  k łopoty?

—  Każda Teresa ma swoje interesa
— dobrodzieju kochany. — To koń za- 
kuleje,  to przyjaciel zawiedzie, wierzy­
ciel naciska, w k ar ty  się przegra...

— E  drobnostka to w szys tko ! — 
zawołał dziedzic.

Uściskali się znowu, ucałowali i ka­
p itan  przyrzekł, że jeżeli tylko zdoła, to 
spłata jakiego figla, z którego gościnny 
gospodarz pośmieje się trochę.

Wieczorem długo siedzisli ze sobą 
przy herbacie. — po wyśmienitej kolacji 
prawili i gawędzili. Kapitan  dowcipko­
wał, koledzy różne jego opowiadali pso­
ty, aż dziedzic zanosił się od śmiechu 
i łzy mu z oczu spływ ały . Wreszcie, u- 
dali się n a  spoczynek. Gospodarz odpro­
wadził gości do ich pokoi. Zaledwo pół 
godziny upłynęło, gdy  wbiega do pokoju 
dziedzica Tomek woźnica, blady, przera- 
rażony i załamując ręce ze łzami wy­
bełkotał :

—  Jaśn ie  panie!.. .  o J e z u ! Jezusieriku! 
toć nam  konie u k r a d l i !

— Co ty  gadasz ? — wrzasnął dzie­
dzic —  śnisz, czy co?

— A dałciby Niebieski —  zawołał 
Tomek — ale dyć j e  ukrad li!

— Do stu djabłów! a gdzieżeś ty był?
— Oj jaśn ie  panie — odrzecze To­

mek. — ułani wej za bram ą różne tam 
wyprawiali figle i pogapiłem się z d ru ­
gimi...

— Potrzeba szukać, g o n i ć ! - za­
wołał nag le  dziedzic. — Ju tro  je s t  j a r ­
m ark w X.

—  O juści,  juści, ja śn ie  panie. Pe-  
wniusieńko tam  z nim i popędzili.

— Chodź.
Dziedzic pobiegł do pokoju kapi­

tana. który zabierał się do spoczynku.
— Kapitanie , łaskawco jedyny , ko­

chany, ratuj !
— Cóż się stało, dobrodzieju ? Cóż 

sie stało ?
— Konie mi ukradli  !
—  A  to kistorja ,  — wyrzekł z obu­

rzeniem kap i tan  — przecież są moi u- 
ł a n i .

— Byli za bramą, tam  się bawili, a 
tymczasem złodzieje od ty łu  konie upro­
wadzili.

— N ieszczęśc ie! serdecznie jestem  
zm artwiony, kochany  dobrodzieju.. .

— Przyszedłem  z prośbą do ciebie, 
kapitanie, ażebyś m i pozwolił koni swo­

ich i ze dwóch ułanów do pogoni, byś­
m y złodziei może dopędzić potrafili.  W  
miasteczku je s t  ja rm ark .

— Z całej duszy, kochany  łaskawco. 
Masz moje w łasne konie. Ale wybacz, 
ułanów dać nie mogę, bo to się sprze­
ciwia regulaminowi.

— No, no, to mniejsza. Daj mi tylko 
dwa konie, wsiądę na  jednego , a na  d ru ­
giego Tomek.

— .Jakto, dobrodzieju, sam chcesz 
pogonić?

— Nie inaczej, najlepiej to każdy 
sam własnego dopilnuje interesu.

—  Wielka prawda, ale zmęczysz się 
bardzo.

— To i co ? pójdzie na  zdrowie, by­
le tylko znalazły się szkapiny.

— Ale pośpieeh potrzebny. Hej! A n ­
toni ! — zawołał na  służącego kap i tan  — 
niechno tam  Pazclralski na tychm ias t  o- 
kulbaczy moje dwa w ierzchow ca i przy­
prowadzi... Dobrodzieju, tylko mi ich nie 
bardzo zmachaj.

— Bądź spokojny k a p i t a n i e ! a dzię­
kuję ci z całego serca!

W ybiegł,  k rzyknął na  Tomka, Pa- 
zdralski konie  przyprowadził, dosiedli 
i pogonili ku miasteczku. Noc b a r ­
dzo ciemna, do miasteczka dobre dwie 
mile, pędzili co tchu starczyło i dzie­
dzic zapomniał, że przyrzekł koni nie 
zmęczyć.

Tymczasem dnieć poczęło, zanim do 
miasteczka dojechali.  Pędzili bez wy­
tchnien ia ,  w tern odezwał się Tom ek:

— Dobrodzieju!
— A co t a m ?

— Jaśn ie  Panie ,  iście ja k b y m  n a  n a ­
szej je ch a ł  kobyle.

—  Co ty pleciesz? — obejrzał się 
dziedzic na  niego. — A do stu  djabłów  
—  zawołał nag le  i za trzymał konia — 
toćże ty n iby  na białonóżce siedzisz. — 
Dziedzic zsiadł i Tom ek zeskoczył, konie 
były spienione i mocno piersiami robiły.

— Chryste J e z u ! Ja śn ie  P an ie  — 
zawołał Tomek, sk ładając  dłonie — toć­
że to widzi Bóg, nasze właściwe konie, 
co n iby  je  ukradli!. .

Dziedzic, zadum ał sie, pokiwał głową, 
przyjrzał się koniom, poklepał je, znowu 
głową pokręcił, a ,p o te m  głośnym  w ybu­
chną ł śmieciłem. Tom ek  zdziwiony spoj­
rzał.

— O kapitanie, figlarzu! Czego chcia­
łem to i mam — dziedzic pośmiał się 
znowu — bodajcie Bóg miał w swojej 
opiecie. Dalejże Tomku, napo wrót, n iech  
je d n ak  konjei wysapią się trocki*

Dzień był ja sny ,  gdy  w dworze sta­
nęli.  AAybiegT na  ich spotkanie kapitan, 
za nim oficerowie, a wreszcie żołnierze.

— Dobrodzieju —  woła kap itan  — 
wybacz, d a r u j !

— Oj, oj, figlarzu — pogroził m u 
dziedzic, zsiadając i dobrodusznym wybu­
c h n ą ł  śmiechem.

— Dobrodzieju, a konie zziajane — 
g łaskał  j e  kapitan.

— Bodajże cię Bóg kochał — za­
wołał tenże — żeby m nie  w tak ciem ną 
noc wysłać na  rozstajne drogi, by n a  
własnej kobyle gonić złodziei.



— Łaskaw co kochany  i dobrodzieju! 
—  objął go kap i tan  oburącz, —  toć że 
chciałeś figla, żądałeś koniecznie, prosi­
łeś, a m nie  in n y  n ie  n aw in ą ł  się koncept.

—  Bóg ci zapłać i za to — dziedzic 
w  obadwa ucałował go policzki, że aż 
klasnęło —  bo uśmierteln isz m nie  chyba 
sw oim  konceptefia, gdy go wszędzie będą  I 
opowiadać. A  jeszcze i gotów kto kiedy 
napisać.

Zapachy zimowe.
Miewa wiosna fiołki,
Lato w róże się mieni,
Nawet jesień przekwitła  
Ma woń ostrą zieleni.
Tylko zima, biedaezka,
Gdy lód ziemię osłoni 
Śnieżnych kwiatów m a dosy4 
Lecz to kwiaty bez woni.
Nos jednakże wciąż kicha,
J  wśród zimy pracuje,
Gdzie się ruszysz — wciąż wzdycha 
Bo go k a ta r  całuje...

nix.

P rzerw any in terw iew  z panną Broccarfl.
In terw iew y we Lwowie n iedawno w e­

sz ły  w modę. W prow adził je  p. A ntoni 
Chołoniewski, k tóry  po odbytej aplikacji 
w Przeglądzie, dostawszy się n a  samo­
dzielne stanowisko w D zienniku Polskim  
podniecany tem peram en tem  dzielnego ta ­
le n tu  dziennikarskiego, puścił się po w er­
tepach  naszego życia lwowskiego i. . .  je ­
szcze karku nie sk rę c i ł . . .  J a  zapuściłem 
się do sa loniku pięknej kobiety, a to, po­
dobno, tak  niebezpieczne, ja k  w iaduk ty  
budowane przez wiedeńskich  inżynierów 
n a  galicyjskich kolejach żelaznych.

— Czemu mam, właściwie, przypisać 
przyjemność widzenia pana u siebie — 
rozpoczęła rozmowę przedstawicielka ty ­
tułowej roli w Nitouche — wskazując 
■.życzliwym ruchem  ręki na  fotelik — 
proszę siadać i mówić bez ceremonji,  co 
p an  chce ode m nie  — bo szyję dam, 
że pan  dla p ięknych  moich oczów nie 
przychodzi. ..

— Przyjem ność po mojej stronie — 
w yrw a ł  mi się banalny  frazes, odg ryw a­
ją cy  n a  b ruku  lwowskim nie fortunną 
rolę podręcznego dowcipu — a co do 
szyi, k tórą pani z taką  w spaniałom yślno­
ścią ofiaruje na  zakład —  to, doprawdy, 
z powodu, właśnie, oczów pani, m óg ł­
bym  zakład w y g r H  i co by w tedy  było?...

-— A ! — żachnęła  się rozkosznie a r­
tystka  — dziennikarzom tak  łatwo mó­
wić kom plem enta,  j a k  pisać im per ty ­
nenc je  !..

— P an i  ma żal do dziennikarzy...
—  M a się rozumieć — proszę pana 

taki Humorysta...
— A h a! . .
—  Go „ a h a “ ?..
—  W łaśnie.. .
—  Go właśnie?..
— W łaśnie ,  chciałem pan ią  zapytać, 

czy pani wie dlaczego Humorysta  tak 
się panią gorączkowo za jm uje? ..

— Gdzie on się tem zajmuje —  n a ­
pada m nie! . .  I  to w sposób, doprawdy, 
n ie  bardzo rycerski...

—  Eóżnemi drogami chodzą nam ię ­
tności ludzk ie . . .

—  Ale —  proszę pana — przerw ała 
mi żywTo in ter lokutorka,  n ie  zw7ażając na  
moją sentencję, — ale proszę p ana  — 
niech tam sobie nam ię tnośc i '  chodzą, 
gdzie chcą —  jednak  zaglądać do m ie­
szkania przez dziurkę od klucza, druko­
wać koncepta z kawiarnianej hum ory ­
sty ki, robić sobie rek lam ę kosztem krzy­
wdy cudzej — to nie je s t  k ry tyka  ar ty ­
stki, aktorki, czy operetkowki — ja k  pan 
chcesz — ani mojego grania , ani śpie­
wania. ani fikania, tylko znęcanie się nad  
kobietą bezbronną, która, h ie ty lko  pisto­
letu,ale nawet kija do ręki wziąść n ie

może... Proszę pana, mówią, że je s tem  
ładna...

— Bardzo m ów ią . .
— I że sie dobrze ubieram . . .
— Tak.
— Proszę pana, czy m oralność H u­

morysty zyskałaby n a  tem, gdybym  była 
b rzydką i chodziła w w ydep tanych  trze­
w ikach? . .  A  zaręczam panu, gdybym  
miała nos haczykowaty, albo zadarty  — 
jak  pan ch c e s z . ..

— Wolę zadarty . .
— No więc, gdybym  miała nos za­

darty , twarz podziobaną przez ospę, oczy 
zaczerwione, toaletę kupeówny lwowskiej,  
a g ra ła  i śpiewała, j a k  anioł,  żywiła się 
tylko m lek iem  z lanem i kluseczkami i 
ja jecznicą z n iew innym  szczypiorkiem — 
to, czyby wówczas Humorysta  równie u- 
wielbiał mój ta len t  i moje cnoty, ja k  
dziś drapie mój spokój, szarpie m oją  toa­
letę i nazwisko, zmyśla sy tu a c je — je d n e m  
słowem, oprawia mnie w ram y  skandalu  
dlatego tylko, aby więcej sprzedać num e­
rów H um orysty!.. Czy to rycerskie?..  A 
j a k  to ła two, proszę pana, być hum orystą  
cudzym kosztem i n a  cudzej krzywdzie.. .

— A  mnie sie zdaje, że w tem  je s t  
c o s . .

— Coś? cóż to może być?..
— M iło ść . . .
— M iłość?  j a k a ?  do kogo? za c o ?  

po co ? dlaczego ?
— Czytała pani Historję teatru E -  

s treichera ?
— Nie cz y ta ła m . . .
— A  zna pani Aszpergerową?..
— Ze słyszenia — wiem. była zna­

kom itą a r ty s t k ą . . .
— " E s tre icher  w tej swojej H istm ji 

skandaliczne poumieszczał rzeczy o Asz- 
pergerowej — wie pani dlaczego?..

— Ale nie w i e m ! zkądże bym  miała 
wiedzieć?..

—  Kochał się w n i e j . . .  bez wza­
jemności. . .

— C o!?  W ięc pan  sądzisz, że re­
daktor  „Humorysty1' . . .

— Je s tem  tego pewny. .
— A  A szpergerową co zrobiła z E- 

s t r e i c h e ie m . ..
— Zakochała s i ę . . .  w Rodakowskim..,
—  Proszę pan i — odezwała się po­

kojówka we drzwiach — pan profesor 
Slomkowski przyszedł n a  repetycję.

— Proś, proś pana  profesora!. .

Wesoły.
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Teatr.
Nie wiele, co prawda, mamy miejsca 

w Kurjerku  -— ale wiadomo, gdy się 
„drzwi i serce otworzy11, jest przestronniej 
i nawet cieplej... Otwieramy więc drzwi i 
serce w K urjerku  dla recenzyj teatralnych, 
a otwieramy dlatego, aby sprawozdania tea­
tralne mogły być zamieszczane prędzej, jak 
to być może, gdy tylko dotąd w Gońcu i 
Iskrze były drukowane.

Odtąd, więc. recenzje teatralne umieszcza­
ne będą naprzemian w Gońcu i Iskrze, o- 
raz w Wesołym K urjerku  stosownie do 
tego, jakie sztuki, czy przedstawienia wy­
padną do oceny w terminach naznaczonych 
do wychodzenia pism naszych. Zaczynamy 
tedy od Popychadła, komedji p. Szutkie- 
wicza. Grano ją  u nas po raz pierwszy w 
tych dniach. Rzecz istotnie napisana z ta ­
lentem, choć napisana nie równo i przy u-  
źyciu pewnej części spłowiałego, lub prze­
gniłego materjału scenicznego w postaci 
szlachetnych baronów i wyrozumiałych h ra ­
bin. Mimo to od Popychadła  wieje świe­
żość. Rysunek postaci w niej, tych posta­
ci. które autor obserwował prosto z życia, 
silny, chociaż szkicowany grubemi kreska­
mi, kleksami — jak  humorystyczna illu- 
stracja, gdzie nieraz z jednej linji wyglą­
da satyra, lub karykatura1 uczuć ludzkich...

Pierwszy akt w Popychadle w swoim 
rodzaju jest pysznym obrazkiem pochwy­
conym z natury — to samo trzeci —  je ­
dnem słowem, to, co wychodzi ze sfer nie 
obwiniętych formami towarzyskiemi. W i n ­
nych sferach, autor Popychadła  potyka się, 
widocznie słabo mu jest i jest skłonny 
do . .  melodramatyzowania . . .

Akt 4ty słaby nadwyraz i nie pomy­
słowy, akt 5ty banalny — coś w rodzaju 
końca dla wszystkiego..

Wartość literacka i artystyczna Popy­
chadła  pozostaje dosyć daleko za jej sce- 
nicznem powodzeniem, które w Warszawie 
było niezwykli dlatego, że bohaterem sztu­
ki jest akademik, a akademik w W arsza­
wie. to nie jest fabrykant ulicznych „gą­
siorów", jak  u nas, lecz młody obywatel, 
co zajmuje już w życiu stanowisko, a z 
niego sięga wzrokiem daleko i idzie na­
przód nieraz głodny, połyka łzy, ale zawsze 
szlachetny, przyjaciel słabych i poniewie­
ranych .

Grano u nas Popychadło świetnie — 
co się zowie. Najwięcej kłopotu miał p. 
Ruszkowski. Stróż, którego grał,  — to 
zlokalizowana kopja introligatora z suder- 
manowskiego Honoru — jednak, utalento­
wany i pomysłowęy artysta dał sobie radę 
i g ra ł  zupełnie oryginalnie, utrzymując ton 
jeden od początku do końca — ton swoj­
ski, uderzający naturalnością i psychologi- 
cznem pogłębieniem. Ze stanowiska arty­
stycznego, właściwym bohaterem Popy­
chadła  był p. Żelazowski, chociaż grał 
tylko w dwóch aktach i nie główną po­
stać Ignaca. Artysta odtworzył typ w ta­
kich subtelnych formach scenicznej mae- 
strji, — że tylko głęboko intuicyjny aktor 
potrafi tak sięgnąć do dna sz tuki. ..

Przyjemnie byliśmy zdumieni pełną e- 
nergji, temperamentu i wyrazu grą p. Be- 
dnarzewskiej w roli Mańki. Pani Bedna-
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rzewska nie powinna poprzestać na salo­
nowych tylko rolach — bo posiada talent 
do żywych i rodzajowych.

'Pysznumi kumoszkami były pp. Go­
styńska, Otrembowa i Rybicka ; dzielnymi 
i dobrze charakterystycznymi drużbam i: pp. 
Walewski i Wysocki.

Niewielką rolkę młodej żonki: Kliniki 
odegrała p. Gromnicka z wdziękiem i re­
zolutne — jak  zawsze. Trudne i niewdzię­
czne role hrabiny i barona odegrali sta­
rannie pp. Cichocka i Woleński.

Akademikiem był p. Nowacki. Artysta 
to młody, ale bardzo zdolny, a przede- 
wszystkifcin posiada w grze akcent szcze­
rości. Wyposażył też tym akcentem i Sta­
nisława w Popychndhi chociaż postać
ta, mimo swego bohaterskiego stanowiska 
w sztuce ubogo jest wyposażona przez 
autora. Nieteiiaam.

Nade&iane.
„ P r z ą d k ą 11, krajowe Towarzystwo tka­

ckie w Krośnie, założone w roku 1887, 
przy pomocy subwencji Wydziału krajo­
wego wybudowało i uyządziło w Krośnie— 
i to według najnowszych wymagań — 
fabrykę dla bielenia i wykończenia płócien 
i wszelkich innych wyrobów tkackich czy­
sto lnianych. Towarzystwo posiada tka ln ie : 
w Krośnie, Korczynie. Błażowej i w Gor­
licach, w których zatrudnia przeszło 800 
krosien tkackich. — Za nadzwyczajną do­
broć swoich tkanin tak pod względem 
trwałości jak  i wykończenia zostało od­
znaczone na lwowskiej wystawie krajowej 
w roku 1894 najwyższą nagrodą, tj. dy­
plomem honorowym ministerstwa handlu. 
1Trządziło olmcnic we Lwowie przy ul. Ki­
lińskiego 1. :l skład swych płócien i innych

tkanin, które są wyłącznie w kraju naszym 
wfjrabiane; towar jest doborowy, świeży 
i sprzedawany bywa po cenach fabrycznych.

( 6 7 0 8 - 3 - 1 )

Specjalista, w chorobach uszu, nosa, gardła  
i krtani

D r. Zygm unt Spalke
b. asysten t-dem ons tra to r  kliniki chorób uszu 
prof. Grubera, lekarz kliniki laryngologicznej 
prof. Storka w Wiedniu ordynuje od 11— 12 
i od 3 — 5 ul. Grodzickich liczba 4. [. piętro.

((1704-3-1.)
Zwracamy uwagę Szanownej P. T. P ub l i ­

czności, że w nowo otworzonej Mleczarni dóbr: 
Przeworsk, Laszki Borynieze, Lwów plac Smolki 
1. 5. otrzymać można produkta nabiałowe 
w plombowanych naczyniach z Kiełkiem udo- 
goenieniem przez odsjpwe do domów.

(0703-1-1.)

C-zem by chciał być?.

Gzem ty by“ chciał  b y ćv 
Tatkiem.
No dobrze, ale oprócz tego) 
Panem Alfonsem...
Dlaczego znowu V. .
Boby mnie marna lubiła..

J. DĄBROWSKI
przedtem 

J .  D ą b r o w s k i  &  L .  W e ig e l  
we Lw ow ie, utlca T e a tra ln a  I. 7.
naprzeciw bramy głównej Katedry 

od wiclulat zaszczytnie znany je ­
dyny w Galicji

(6700-3-1) MAGAZYN 
zegarm istrzowsko-jubilerski
połączony z dwoma pracownia­

mi. Kupuje: brylanty, perty, złoto, 
srebro etc. również przyjmuje stare 
kosztowności w zamian za nowe. 
Wszelkie zamówienia z prowincji  
uskutecznia się jak  najrych,ej,

F i l ia  Wiedeńskiej Fabryki Ubio­
rów męskich i dziecinnych.

Heilmana Kohna i Synów
w Rzeszowie

Reprezentant flrmy ZYGMUNT 
FE R T IG  (6668-4-2.) 

poleca na  każdy sezon bogato za­
opatrzony skład Ubiorów męskich 
i dziecinnych wykonanych we 
własnym zakładzie z najlepszych 
materyj kra jowych i zagranicznych 
podług najnowszej mody.

1 litr  
1

1

1. £.)

10 et.

C e n  n  i  k
produktów nabiałowych Mleczarni 
Przeworskiej i dóbr Laszki i Bory­

nieze.
(S k ład  c e n t r a ln y  pb Sm olki

Telefon 1. 304.
Mleko świeże (nie 

zbiera*i ;) .
Mleko zbi. rane 
(Przy odlm rae  we 

więknzę bh ilo­
ściach mleko 
zbierane) . .

Śmietanka słodka 
w dwóch sor­
tach l itr  36 et. i 

śm ie tanka  kremo­
wa (piankowa)

Maślanka . 1 „ 4 „
Masło deserowej śmietankowe w fo­
remkach po 10, 20, 30 i 40 et. 
Masło śmietan-

3 * f

1

1

28

80

kowe 
Masło kuchen­

ne świeże 
Ser kuchenny 
Sery deserowe,

1 klg. 1 zł. 28 et.

1 ,, 1 „ 10 „ 
1 „ 24 „
stosownie do żą­

danych gatunków.
Z najgłępszym szacunkiem 

Zarząd mleczarni Przeworskiej 
i dóbr Laszki i Borynieze.

(6702-12-2.)

Uwiadomienie.
Pracuijji- przez lat kilkanaście 

w pierwszorzędnych zakładach ry- 
towniezych tak w kraju jak i za­
granicą, donoszę ̂ Szanownej PT. 
Publiczności,  jż z hijMu 1. l isto­
pad u l>. r. otworzyłem we Lwowie  

przy u licy S ykstuskie j 14

Z A K tO  RYTO W ii i 0 Zt
pod firmą .

A . Z IG M A N N
w którym wykonywać będę : Szpilki 
ślubne i do krawatów z m onogra­
mami i herbami. Monogramy rze­
źbione na dyplomy, albumy, porte- 
cigares, pularesy, laski, wachla­
rze itp. Bytowanie herbów, mono­
gramów, liter, napisów, emblemów 
itp. na  złocie! srebrze i wszelkich 
metalach. Herby i monogramy, 
w metalu i drogich kamieniach, 
do laku. Stampilje  metalowe i kau­
czukowe, i i e j ę c i e  do laku dla 

%. k. władz, gńiin, parafij, szkół, 
notaryus/.ów, adwokatów, bibliotek 
stowarzyszeń itp. Maszynki samo- 
■wilżającc (SelhsthsfouehteiT i do 
suchego wypukłego druku (lloch- 
druekpresśen).  Numeratory, stem­
ple z datą, Szyldy rytowane i odle­
wane. Kleszcze do plombowania 
(Plombirzangen) i do pieczenia 
opłatków, Marki pieezątkowe (Sie- 
gehnarkenj.  Wszelkie roboty ema­
liowane. Szablony, toporki leśne 
do cechowania, piętna. (Brenneisen) 
sztanco, puncyny (Namenpunzen), 
słowem wszystkie roboty w zakres 
ryfownietwa, pieczętarstTO ' i  cy- 
zelerstwa wchodzące. Utrzymuję 
również na  składzie wielki wybór 
rozmaitych pieczęci i wszelkich do 
tychże potrzebnych przyborów.

Polecając mój zakład Szanownej 
P. T. Publiczności,  s tarać się będę 
najwybredniejszym wymaganiom 
zadosye uczynić, wykonywając po­
lecone roboty po najumiarkowań- 
szych cenach i w oznaczonym 
terminie. Z wysokiem poważaniem. 
A. Zigm ann rytownik, we Lwowie 
ul. Sykstuska 14. (6674-3-1.),

<N̂v- oęoM yf: c&e
^  ^  ^  ^  ^

, .F o r t u n a  f-
przedtem B SZABLuW SKI 

łączny na Austro-Wmsry 
S kład  H erb a ty  R osyjskiej K araw a­
nowej domu handlowcem Sergiusza 
Wasilewicza Perłowa w Moskwi 

Lwów. A k a d e m ic k a  L . S. 
R osyjską herbatę karaw anow ą  

ze składów domu handlowego S e r­
giusza P erło w a  w Moskw ie sprzć 
dajemy po cenach m oskiewskich  
uwidocznionych wj walucie rosyj­
skiej na  każdej paczce. Dla sprzc 
da/.y w Austro-Węgrzech przyjmu­
jemy przeciętny kurs rubla w kwo­
cie 1 zł. 30 et. Opakowanie h e r­
baty  przez nas sprzedawanej w pa­
czkach cało- pół- ćwierć- i pól- 
ćwierci-funtowyeh je s t oryginalne  
uskuteczniane pod nadzorem  ces. 
rosy jsk ie j w ład zy  celnej, w dowód 
czego każda paczka zaopatrzoną  
je s t w  banderolę ces. rządu rosy j- 
skjego. Oprócz tego zaopatrujemy 
każdą, paczkę, pochodzącą z na ­
szych handlów we Lwowie i w K ra­
kowie, wyciśnięciem stampilii 
z naszą firmą i za dobroć herbaty 
takową zaopatrzonej odpowiadamy. 
Zamówienia pocztą załatwiamy za 
gotówkę lub za zaliczeniem od­
wrotną pocztą nie rachując opa­
kowania.
Zam ów ienia przynajm nie j na trz y  

fu n ty  odsyłam y fran k o .
Przy zamówieniu 10-ciii funtów 
dajemy 11-ty jako rabat.  Kółkom  
rolniczym  powierzamy naszą her­
batę w komis udzielając pr/.ytem 
10 °/„ rabatu P. T . handlującym  
odstępujemy stosowny rabat.

Z wysokiem poważaniem 
Zarzad Składu Herbaty pod, firma 

.,F O R T U N A “ 
w  e L w o w i e .

(6701 -5-1.)
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W s z e lk ie  k u p o n y  

i wylosowane paiery wartościowe
wypłaca bez potrącenia  prowizji lub kosztów

KANTOR WYMIANY
(6696-6-1) c. k. uprzyw . gal. akcy j.

Banku hipotecznego.

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr.  Ks. Kowaliszyn. Z drukarn i  Kazimierza Wiesnera Lwów, Akademicka 16.


